
   POMOC DLA SWOICH 
4,5 mln zł pomocy powodziowej z 
agencji kontrolowanej przez samorząd 
województwa trafiło do trzech firm z 
jednej wsi – informuje Wirtualna Pol-
ska. Portal wyjaśnia, że pieniądze 
rozdzielała Karkonoska Agencja Roz-
woju Regionalnego, której akcje należą 
do samorządu dolnośląskiego, a wice-
prezesem jest Anna Konieczyńska, 
polityk Koalicji Obywatelskiej. To właś-
nie firma Konieczyńskiej miała dostać 
z agencji 200 tys. zł – maksymalną 
pożyczkę z funduszu ministerialnego. 
„Gmina Jeżów Sudecki przyznaje dziś 
na piśmie, że nie miała niezależnego 
dowodu, by szkoda w ogóle powstała 
wskutek powodzi” – czytamy na por-
talu. Natomiast 3,2 mln zł z programów 
pomocowych miała dostać spółka 
Kadalore należąca do sąsiada Konie-

czyńskich. Jak ustaliła WP, problem 
w tym, że uszkodzony budynek leżał 
340 m od najbliższej wody zmapo-
wanej przez satelity. Z kolei 1,12 mln 
zł miał otrzymać wieloletni kontrahent 
lokalnych samorządów – spółka Dami. 
Bank Gospodarstwa Krajowego przy-
znaje, że nie ma nawet kopii wyma-
ganej regulaminem deklaracji bez-
stronności dla tej pożyczki. 
 

   WYJŚĆ Z ETS 
Wiceprezes PiS Przemysław Czarnek 
poinformował wczoraj, że PiS złoży 
projekt ustawy o wyjściu Polski z 
unijnego systemu handlu emisjami 
ETS. Polityk wyraził przy tym nadzieję, 
że inicjatywa ta zostanie poparta przez 
wszystkie środowiska prawicowe. 
ETS jest systemem handlu upraw-
nieniami do emisji CO2, którym obecnie 

objęta jest energetyka. To mechanizm 
wprowadzony przez Unię Europejską, 
by ograniczać emisję gazów cieplar-
nianych (głównie CO2) poprzez ich 
wycenę. Od 2028 r. ma wejść w 
życie ETS 2, który prawami do emisji 
obejmie m.in. transport czy budow-
nictwo. Jak mówił Przemysław Czar-
nek, inicjatywa o wyjściu z systemu 
ETS wiąże się ze „skandalem”, jakim 
było odrzucenie przez Senat w ubiegły 
czwartek wniosku prezydenta Karola 
Nawrockiego o przeprowadzenie ogól-
nokrajowego referendum ws. unijnej 
polityki klimatycznej, a także z „bla-
mażem Tuska i rządu na arenie mię-
dzynarodowej”, którym jest nieprze-
konanie szefowej Komisji Europejskiej 
Ursuli von der Leyen do zrewidowania 
unijnej polityki. Projekt PiS zakłada 
uchylenie dwóch ustaw, tj. ustawy z 

12 czerwca 2015 r. o systemie handlu 
uprawnieniami do emisji CO2 oraz 
ustawy z 17 lipca 2009 r. o systemie 
zarządzania emisjami gazów cieplar-
nianych i innych substancji.  
 

   WIĘCEJ OPÓŹNIEŃ 
Wskaźnik punktualności pociągów pa-
sażerskich w II kwartale br. wyniósł 
89,3 proc. wobec 93,3 proc. w analo-
gicznym okresie 2025 r. m.in. przez 
pogodę i awarię taboru – podał wczoraj 
Urząd Transportu Kolejowego. W tym 
czasie odwołano o ponad 32 proc. 
więcej pociągów. UTK przekazał, że 
od kwietnia do czerwca 2026 r. na 
tory wyjechało blisko 578,9 tys. po-
ciągów, podczas gdy w analogicznym 
okresie 2025 r. było to ponad 548,5 
tys. (wzrost o 5,5 proc.). Spośród 
wszystkich uruchomionych w II kwartale 

składów niemal 516,7 tys. dotarło do 
stacji końcowej punktualnie, czyli z 
opóźnieniem nieprzekraczającym 5 
minut 59 sekund. 
 

   CYBERATAK W ZUS 
W związku z atakiem wolumetrycznym 
klienci mogą mieć problem z dostę-
pem do strony internetowej zus.pl 
oraz platformy PUE/eZUS – poinfor-
mował wczoraj rzecznik Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych Karol Poz-
nański. Problemy ze stroną internetową 
pojawiły się po godzinie 9.00.  
– Głównym celem cyberataku jest 
przeciążenie zasobów sieciowych, 
takich jak serwery, rutery czy łącze 
internetowe, poprzez wysyłanie do 
atakowanego ogromnych ilości da-
nych – przekazał. 
                                                        PAP
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 Upublicznił Pan w swoich me-
diach społecznościowych in-
formację, że decyzje Mini-
sterstwa Klimatu i Środowiska 
ograniczające prowadzenie 
zrównoważonej gospodarki 
leśnej mogą kosztować Lasy 
Państwowe ponad miliard zło-
tych rocznie. Skąd wzięły się 
te wyliczenia? 
– To wynika z raportu przygo-

towanego na zlecenie Minister-
stwa Klimatu i Środowiska przez 
Uniwersytet Rolniczy w Krako-
wie. Grupa badaczy i profesorów 
przeprowadziła analizę skutków 
tych decyzji. Pokazuje ona skalę 
problemu, z którym mamy do 
czynienia od trzech lat. W imię 
ochrony przyrody po prostu roz-
bija się przedsiębiorstwo, które 
od dziesięcioleci zajmuje się gos-
podarką leśną. Trzeba to powie-
dzieć wprost. Takie działania 
mają oczywiście konkretne kon-
sekwencje, także finansowe.  
I właśnie to ukazuje wspomniane 
opracowanie. Co ciekawe, przez 
długi czas miałem ogromny pro-
blem, żeby w ogóle się z nim za-
poznać. Wielokrotnie o nie pro-
siłem, ale MKiŚ nie chciało mi 
go udostępnić. Ostatecznie udało 
mi się do niego dotrzeć innymi 
kanałami i dlatego mogłem 
przedstawić te dane opinii pub-
licznej. Obawiam się, że podob-
nych działań ze strony resortu 
będzie znacznie więcej. Jeśli po-
lityka nadal będzie prowadzona 
w tym kierunku, konsekwencje 
dla Lasów Państwowych będą 
naprawdę poważne. 

 
 Co dokładnie składa się na 
tę kwotę strat? 
– Moratorium ministerstwa 

prowadzi do punktowego ogra-

niczenia podaży drewna w wy-
branych nadleśnictwach. To 
przekłada się na lokalne „wy-
spy” strat, które łącznie szaco-
wane są na blisko 136,5 mln zł. 
Kolejna pozycja to tzw. shadow 
list, na podstawie której two-
rzone są nowe rezerwaty. W 
tym przypadku straty Lasów 
Państwowych szacuje się na po-
nad 151 mln zł. Natomiast naj-
większy ubytek przychodów, 
wynoszący około 834 mln zł, 
ma przynieść tworzenie tzw. 
starolasów na terenach, które 
dotychczas były wykorzystywane 
jako lasy gospodarcze. Skutki 
tych decyzji będą najbardziej 
odczuwalne w konkretnych re-
gionach. Chodzi przede wszyst-
kim o północ Polski, czyli Po-
morze oraz Warmię i Mazury, 
ale także o południe kraju: Su-
dety, Karpaty i pogórza. 

  
 Jak to możliwe, że minister-
stwo odmówiło Panu udo-
stępnienia raportu, skoro jest 
Pan posłem, a ustawa o wy-
konywaniu mandatu posła i 
senatora jasno określa prawa 
parlamentarzystów do uzy-
skiwania informacji? 
– Ministerstwo najwyraźniej 

uznaje, że może działać po swo-
jemu, a później twierdzić, że 
wszystko odbywa się zgodnie z 
prawem. Mieliśmy już zresztą 
podobną sytuację przy konsul-
tacjach społecznych dotyczących 
moratorium na wycinki lasów. 
Wzięło w nich udział 57 tys. 
osób, a mimo to ministerstwo 
stwierdziło, że nie uznaje tych 
konsultacji, bo traktuje je wła-
ściwie jak plebiscyt. To pokazuje 
pewien sposób myślenia: prze-
pisy są stosowane tak, jak re-

sortowi w danym momencie jest 
wygodnie. Szczególnie w spra-
wach dotyczących przyrody. Pro-
blem w tym, że takie decyzje 
mają bardzo konkretne kon-
sekwencje finansowe i nie można 
udawać, że nic się nie dzieje. 
To jest majątek Skarbu Państwa. 
Nie można go po prostu zacząć 
rozbijać, tłumacząc, że rzekomo 
takie jest oczekiwanie społe-
czeństwa. Tylko czy rzeczywiście 
całego społeczeństwa? Mam co 
do tego poważne wątpliwości. 
Wygląda raczej na to, że takie 
rozwiązania forsuje określona, 
stosunkowo niewielka grupa, a 
później przedstawia się je jako 
wolę wszystkich Polaków. 

 Zamierza Pan podjąć w tej 
sprawie konkretne kroki 
prawne?  
– Na pewno nie zamierzam 

tego tak zostawić. Jako poseł 
będę domagał się od minister-
stwa pełnej i rzetelnej informacji 
w tej sprawie. To jest przecież 
podstawowe prawo parlamen-

tarzysty, który reprezentuje swo-
ich wyborców. Nie można za-
słaniać się własną interpretacją 
przepisów i uznawać, że na nie-
wygodne pytania nie trzeba od-
powiadać. Jeśli ministerstwo 
podejmuje decyzje, które mają 
tak poważne konsekwencje dla 
Lasów Państwowych i finansów 
publicznych, to ma obowiązek 
działać transparentnie.  

  
 Mniejsze przychody Lasów 
to także problemy dla prze-
mysłu drzewnego, tartaków, 
producentów mebli i całego 
łańcucha firm współpracu-
jących z leśnictwem? 
– Oczywiście, że tak. Drewno, 

które mogłoby zostać pozyska-
ne, nie trafi do przemysłu drzew-
nego, tartaków czy zakładów 
meblarskich. A przecież minis-
terstwo chce, aby do końca mie-
siąca wyznaczono kolejne ob-
szary ochronne, starolasy i inne 
formy wyłączeń. To nie jest 
działanie punktowe. Ten proces 
obejmuje cały kraj. To, co kiedyś 
zaczęło się w Puszczy Biało-
wieskiej, dzisiaj jest w praktyce 
przenoszone na kolejne obszary 
Polski. Właśnie na takim po-
dejściu zależy części aktywistów. 
Tymczasem Polska posiada coś, 
czego naprawdę może nam za-
zdrościć wiele państw Europy. 
Mamy model zrównoważonej, 
wielofunkcyjnej gospodarki leś-
nej, który łączy ochronę przy-
rody, produkcję drewna, dostęp 
społeczeństwa do lasów, ochro-
nę bioróżnorodności, rekreację 
i turystykę. To system budo-
wany przez dziesięciolecia. I 
teraz ktoś próbuje go w ciągu 
kilku lat rozmontować. Tylko 
że tego nie da się później od-

tworzyć jednym ruchem. To 
był uporządkowany mecha-
nizm, oparty na długofalowym 
planowaniu. Dlatego konsek-
wencje tego działania mogą 
być bardzo poważne, również 
dla przemysłu, miejsc pracy i 
całego otoczenia gospodarcze-
go Lasów Państwowych.  

  
 Czy decyduje o tym przede 
wszystkim ideologia, czy 
może problem zaczyna się 
od tego, że niewłaściwe oso-
by trafiły na kluczowe sta-
nowiska? 
– Moim zdaniem jedno i 

drugie. Na kluczowych stano-
wiskach w resorcie klimatu są 
dziś osoby, które – poza głów-
nym geologiem – po prostu 
nie mają wystarczającej wiedzy 
na temat tego, czym się zaj-
mują. Druga sprawa to zobo-
wiązania, które zostały przyjęte 
przez rząd, a na które zgodziło 
się również Polskie Stronnictwo 
Ludowe, choć jednocześnie de-
klaruje, że broni leśników i 
rolników. Chodzi między in-
nymi o bardzo daleko idące 
wyłączenia terenów z gospo-
darki leśnej. Jest oczywiście 
także presja ze strony Unii Eu-
ropejskiej. Ale u podstaw tego 
wszystkiego leży ideologia, któ-
ra weszła dziś do administracji 
państwowej. Zmiany personal-
ne sprawiły, że określony spo-
sób myślenia został przenie-
siony z organizacji i środowisk 
pozarządowych do urzędów. 
A teraz ta ideologia jest po 
prostu realizowana za pomocą 
decyzji administracyjnych. 
 

 Dziękuję za rozmowę. 
Rafał Stefaniuk

Kosztowne pomysły 
ideologów 

ROZMOWA /   
z dr. Pawłem Sałkiem,  
wiceprzewodniczącym Komisji Ochrony Środowiska,  
Zasobów Naturalnych i Leśnictwa 

Konsekwencje 
działań rządu 
mogą być bardzo 
poważne, również 
dla przemysłu, 
miejsc pracy  
i całego otoczenia 
gospodarczego 
Lasów 
Państwowych


